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(Ciąg dalszy). 


Już zimna poranne czuć się nam dawały, chociaż był 
to dopiero październik .W Niżoim-Nowgorodzie kazan o nam 
wysiąść z wagonów i wsadzono do więzienia miejskiego. 
Mieliśmy tam długi czas przebyć, gdyż dalej kolej żela- 
zna jeszcze nie była przeprowadzoną i resztę podróży od- 
być mieliśmy na wozach lub pieszo; stepowe partje 
więźniów bywały mniejsze, więc każdy oczekiwał z kolei 
kiedy go zawołają. 


Więzienie smutniejsze było ud Titowskich koszar. 


Mniejsza liczba kolegów, smutne niebo jesienne, ciągła nie- ; 


pewność przyszłości, wzbudzała w nas ciężką tesknotę, 
którą trudno było pokonać. Ciężej ona czuć się dawała od 
innych przykrości, jakich doznawaliśmy od naszych stróżów. 
Z miastem nie miewaliśmy styczności żadnej, widzieliśmy 
je raz jeden tylko, gdy nas przywieziono i gdy przeszliśmy 


przez jego kręte i stare ulice. Widząc jak się Niżnioow-| 


goród wznosi po prawym brzegu Wołgi, jak wieże cerkwi, 
budynki i mury nareszcie, nacechowane są starożytnym pięt- 
nem Wschodu, niemogłem wstrzymać się od ciekawego 
przypatrywania się temu, chociaż dziwnego smaku sty- 
lowi i porządkowi tatarskiemu, całemu grodowi wreszcie, 
który w historji Moskali taką niegdyś odegrał rolę, gdyż 
tu było ognisko wraz z Kazaniem hordy Tatarów nadwoł- 
żańskich. 

W Niżnim Nowgorodzie odbywa się corocznie do dziś 
dnia jarmark sławny, który zaczyna się 15. lipca, a koń- 
czy się z ostatniemi dniami sierpnia. Zabytek jestto prze- 
szły, który zachował się do dzisiaj jeszcze z całą wy- 
stawą swoją, jaka ma jeszcze miejsce w krajach. w których 
koleje żelazne niezaprowadzone. Ów Niżnonowgorodzki jar- 
mark słynny jest na całą Syberję i na europejski carat 
moskiewski. Tak wiele wtedy zjeźdza się zewsząd kupców, 
którzy przybywają tu z dalekich stron z towarami, że 
miasto staje się za małe, aby pomieścić wszystkich , i istotny 
obóz rozłożony wtedy bywa za miastem. Drogi wiodące do 
Niżnego-Nowgorodu, ożywiane bywają podążającemi to z 
kożuchami, to z herbatą lub wyrobami specjalnemi pe- 
wnych moskiewskich miejscowości. 


< m a nn 


Po kilkotygodniowym pobycie na etapie w Niżnym 
Nowgorodzie, uczuliśmy nareszcie początki strasznej zimy, 
która całunem swoim białym pokrywa na długie miesiące 
cały carat. Okropnem było to dla nas, gdy pierwsze przy- 
mrozki dały się czuć, i gdy przyszło przygotować się do 
tej zastraszającej pory roku, o której mieliśmy wyobraże- 
nie zaledwie z tego, cośmy o niej kiedyś słyszeli. Każdy 
wie, że zima w caracie jest wielka, każdy o niej słyszał, 
a jednakże trzeba tam być, aby sią przekonać, że nie jest 
przesadzone to, co o niej ludzie mówią; a że Francuzi w 
|Moskwie przez nią pobici zostali, każdy zrozumie uczuw- 
lszy jej ciosy. 

Ten, który ma i mieszkanie ciepłe i wygody, kturo 
nie narażają go na dotkliwość zimy, zapewne nie wie 
jakiem ona jest nieszczęściem dla tych, którzy ogołoceni 
ze wszystkiego, oderwani od rodzinnego ogniska, żelaza- 
imi związani, pędzeni przez stepy pokryte ciągle, bez przer- 
wy, na parę stóp czasami śniegiem, jak na wskroś do 
kości przejmuje ich zawieja w takim stepie, jak ruszać się 
|muszą bezustannie, aby nie dać się strasznemu żywiołowi. 
Jakże w takich razach marzy się o ciepłej komnacie, 
jo wygodach przy ognisku, o wolności nareszcie, które 
nieraz zastępuje wszelkie inne pragnienie 

Jednego więc poranka, rano, gàyśmy się przebudzili 
w więzieniu Niżnio-Nowgorodzkiem, i spojrzeli przez okno, 
jakże zdziwieni zostaliśmy widokiem oczekiwanym wpraw- 
: dzie, ale niemiłym, jaki się przed naszemi oczami przed- 
stawił! 

Dachy domow i ziemia w około była białym śniegiem 
pokryta. 

— Jest, nadeszła wreszcie zima, wołaliśmy zewsząd, 
tak jak się unosimy nad wypadkiem długo oczekiwanym i 
który. nareszcie przybywa. 

— Jest, jest już zima moskiewska — wołano zewsząd 
tak jak żeglarz woła, gdy ląd ujrzy upragniony. 

Niebyła ona tak upragnioną dla nas jednakże, jak 
bywa ziemia dla żeglarza; jednak ciekawość nasza była 
wielką i radzi przecież byliśmy spotkać się nareszcie, czo- 
ło w czoło z tym nieuniknionym nieprzyjacielem. 

Moskwa była wtedy w pełni swojej. Natura okazywa- 
ła się w prawdzie niezaprzeczonej, bo w całej; nie widząc 
śniegu, nie czując mrozu, niechciało się nam wierzyć że 
byliśmy w caracie i gdyby nie straszna rzeczywistość, 
|kajdany, mogłoby było złudzenie być niezawodne dla nie- 
jednego. 

Widząc białą płachtę ciągnącą się daleko aż do ho- 
ryzontu, uwierzyliśmy wtedy, że. byliśmy w moskiewskim 
caracie. 


— 158 — 


nia tego rozdano nam kożuchy, już sami Moskale |łuku, lub maczugi, iglicówki używa do bronienia ojczy- 
ucznli, że nie mogli nas na łasce mrozu zostawić. zny, żony, i dziatwy swej. 

W kilka dni potem mrozy silne dały się uczuć ka- Raniutko, bo mogła być godzina trzecia z rana, podo- 
żdemu, bo ctap drewniany, źle opalony, nie zasłaniał ni- |ficer dyżurny wszedł do naszej stancji i głosem jak gdyby 
kogo od zimna. Do tego dodać trzeba złe pożywienie jakie | rzuconym w stepie, w uszy spiącym nam wszystkim za- 
dostawaliśmy i noce spędzone na gołych deskach, jak w | ryknął. 
podróży etapowej moskiewskiej, każdy wtedy pojmie jak — Pany, wstawat w pachod!... 
przykry jest los więżnia w caracie podczas zimy. Wkrótce byliśmy na nogach i ubrani. Wywołano ka- 

Znowu w kilka dni potem podoficer wszedł do naszego |żdego z listy, kazano mu wyjść, zakuto za ręce po dwóch 
etapu i tryumfująco zawołał : w kajdany, i wpakowano do sani napełnionych słomą. Noc 

— Wołga stanęła panowie. Teraz to raj, można przy- |była ciemna, mróz dochodzić mógł do 25 stopni Celzjusza, 
najmniej dobrze podróżować. śnieg chrupał pod nogami. Na niebie żywo błyszczały 

Milczeliśmy, każdy z nas w ciszy oczekiwał rezultatu | gwiazdy, mipocąc jakby jaskrawe ogniki w ciemnym ob- 
z tego wszystkiego. szarze. 

Spokojnie dawaliśmy się pchać, po tej fatalnej drodze Podoficer komenderujący wrzasnął po chwili gdy 
dziwnego losu, bo cóż było robić? wszystko było gotowe: 

Człowiek jest najpotulniejszem stworzenicm ze wszy- -- Paszoł!... 
stkich. I konie ruszyły z kopyta. 

Jego rozum bierze nad czuciem górę, niszczy w nim Pruliśmy powietrze z szybkością ptaka, ślizgając się 
siłę jaką by mial gdyby powodował się tylko drażliwem |po śniegu skrzypiącym pod naszemi saniami. Wkrótce mo- 
tem czuciem; ale wtedy, przestał by być rozumnym nie- | notonja ciągła w tym ciemnym obsarze, dzwonek moskiew - 
zawodnie. skiego kacapa, parskanie koni, azjatycki krzyk woźnicy, 

Cóż było w położeniu naszem robić? Borykać się z |oto było wszystko co słyszeliśmy ze snu przebudzeni. Nie 
armją cara dla tego, że nas prowadziła Bóg wie gdzie, do opisania dzika jakaś fnntazya, połączona z dziwną tę- 
uwoziła w niewolę jak zagarniętą trzodę ? sknotą, ogarnęła jeńców. Po pół godzinnej podróży chłód 

Po wszystkie czasy tak bywało i będzie, dopóki świat| nocny otrzeźwił każdego i wtedy można było trochę myśli 
nie stanie na równi z wygłoszoną ideą cywilizacyjną i hu- zebrać i ocenić po trosze położenie. Zaledwo ocknięci i 
manitarną, dopóki nie zrozumie, że Azja barbarzyńska na- |mogący sobie zdać sprawę z tego co się robi w około nas, 
pada dzisiaj jeszcze zbrojno i tłumnie na kraje jej sąsie- | myśleć nieco zaczęliśmy, gdy wożnica krzyknął głosem, 
dnie i uprowadza ludność tysiącami w niewolę, i tam jej do | który poruszył wszystko w tej puszczy. 
robót używa, 


Tak robili Egipcjanie, tak Dżengiskan, Tamerlan czy- 
mił, tak ojców naszych bisurman uprowadzał w Jassyr 
tak i nas dzisiaj wykradają Moskale. 


—  Dzierżyś! i zszybkością nie do opisania i gwałto- 
wnością spuszczaliśmy się z góry stromej, która prosto 
» prowadziła do Wołgi; w minut parę potem, konie nasze 

w najtęższym galopie unosiły nas po zmarzniętej wodzie. 

Różnicy nie widzę w tem co czynił Atylla w barba- — Patrzcie panowie — rzekł nam podoficer, pokazu- 
rzyńskim perjodzie, od tego co robi Aleksander w epoce |jąc miejsce otoczone ściętemi gałęźmi sosny — tu pięć 
cywilizacji i światła; z tą może różnicą, że w owych |dni temu sanki z końmi i ludźmi poszły na dno. 
barbarzyńskich czasach wszyscy w Europie walczyli prze- Nie wiem dla czego wtedy, może wiatr mnie przejął, 
ciw najazdom Azji, gdy dzisiaj w epoce Światła, nowy „może zimniej było na Wołdze aniżeli na lądzie, dość że 
Atylla znajduje obrońców, którzy pomagają mu w uciśnie- | dreszcze przeszły mnie po całem ciele. 
niu ludów. Szybko mijaliśmy statki, których maszty jakby las 

Kiedyż przestanie świat cywilizowany wznosić potęgi, |ciągnęły się nad brzegami. Statki w nieruchomej postawie 
i otaczać je aureolą wielkości, na tronach zbudowanych z|jakby skamieniały, przyrośnięte były do zamarzłej wody. 


kości trupów ? kiedyż przestanie wierzyć, że ten potężny, — Czy nie wjedziemy na drugi brzeg, — spytałem 
który wiele krwi rozlał, wiele łez wdowom i sierotom | podoficera. 
wycisnął ? Kiedyż chrześcjanizm w najmniejszym kącie świa- — Dwie mile Wołgą pojedziemy — odrzekł lako- 
ta naszego rozleje swoje doliroczynne światło, RAY 
wszystkich jednem ogniwem bratniem, i rzuci po całej Drugi dreszcz, podobny do pierwszego przeszedł zco- 
ziemi ziarno wiecznego pokoju? wu po mnie, zapewnie było zimniej na Wołdze. 

Przeminą przedtem wieki jeszcze, bo pokolenia dzi- Chciałem zasnąć, ale gdzie tam. człowiek w nic pokoju 


siejsze za wiele mają sobie wyrzutów do zrobienia, dzi- nieprędko zasypia. Chciałem rozmawiać z kolegą, ale ro- 
siejsze ludy krwią zemsty karmione, mogą rachunku zażądać | zmowa nie kleiła się wcale, tak jak moje powieki. 


z pomordowanych ojców i braci, z zatamowanej, zacofanej Porzuciłem więc i chęć spania, i zamiar prowadzen ia 
przyszłości ! rozmowy z towarzyszem, zagłębiłem się w ponure dumanie. 
Ha, trzeba brać rzeczy jak one są i w ludzkości O rodzinie mojej myślałem, o kraju, o wszystkiem co 


upatrzyć ten chyba postęp człowieka, że zamiast starożytnego |mi było drogiem, i przyznam się, że w połączenin z naj- 
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droższemi uczuciami, uczułem wtedy, jak spokój ogaroiał 
duszę moją, jakby cieplik cudowny. 

W nieszczęściu, jedna miłość człowieka ratuje. Pozna- 
łem wówczas jak jest błogo kochać, jak potrzebnem jest 
to człowiekowi, i że człowiek o tyle się podnosi, o ile w 
duszy i sercu piastuje uczucia, które go uszlachetniają. 

Z miłością w duszy, niewolnik staje się wolnym czło- 
wiekiem, bo zapomina wtedy, że go skorupa materjalna 
wiąże do ciernistej ziemi. 

Czy więzień, niewolnik, może być pozytywistą, mater- 
jalistą? Jest to zadanie do rozwiązania; co do mniec, to 
wiem dobrze, że niewolnik materjalista, pozytywista, jest nie- 
wolnikiem. Spalił on wtedy wszystko za sobą, skarzyć się nie 
ma prawa, gdyż spełnia sie prawo materji mocniejszej, i raz 
skuty, przyciśnięty butem silniejszego, musi uledz fata- 
lizmowi. 

Uspokoiłem się gdy zobaczyłem, że nareszcic bez 
szwanku dobiliśmy do drugiego brzegu. Wkrótce też brzask 
zaczynał się robić. a z nim i większy spokój, lepszy humor, 
prawic wesołość przybywała, bo uspokoić się, weselić się 
nawet jest to rzecz ludzka, i szczęściem jest dla człowieka 
że długo nie pozostaje pod wpływem moralnego ciężaru. 

Nawet w najstraszniejszych chwilach życia przybywa 
chwila spokoju, a z nim i zapomnienie cierpici. 

Gdy się dzień też zrobił, uczułem zupełny spokój i 
wkrótce gdy sanie stanęły w jednej wsi przed chałupą, 
ochoczo wysiedliśmy w zamiarze ogrzania się, gdyż istotnie 
do kosci przeziębnięci byliśmy. 

Ucieszyliśmy się nie mało gdyśmy wchodząc do po- 
koju ujrzeli na dużym stole ogromny samowar kipiący, a 
w około stołu ławki dla przyjeżdzających przygotowane. 
Była to moskiewska gospoda. 

— (zaju — krzyknąłem wchodząc do izby kacap- 
skiej, ciepłej, w której oprócz wymienionego stołu i ławek, 
kredersu, pieca ogromnego i ikonu w kącie, żadnych in- 
nych sprzętów nic było. 

Baba handlująca nalała mi ogromną filiżankę żółto- 
złotego płynu, dała mi kawałeczek cukru, aby tę herbatę 
pićz prykuską, a że herbata prawdziwie ogrzewa, wkrót- 
ce też zapomniałem i o moskiewskim mrozie i o wrażeniu 


niemiłem, doznanem na skożtniałej powierzchni Wołgi. 
(C. d. n.) 


Parę słów o przezimowaniu ziemniaków. 


Z powodu licznych skarg, z różnych stron nadcho- 
dzących, że ziemniaki w tym roku gnić będą, sądzimy, iż 
nie będzie bez pożytku, przez bliższe zbadanie przyczyn 
tej klęski, takowej jeżeli nie zapobicdz zupełnie, to chociaż 
cokolwiek ją zmniejszyć, przez racyonalne przykrycie ziem- 
ninków. Gdyby jedynic o to chodziło, ażeby ziemniaki 
tylko ochronić przed zmarznięciem, byłaby rzecz zupełnie 
prosta i mie robiłaby żadnych trudności. Chodzi przecież 
głównie o to, ażeby takowe ustrzedz przed wilgocią i za- 
pobiedz zbyt wielkiemu ciepłu w kopcach, bo wilgotne cie- 
pło w kopcach przy niedostatecznym odpływie pary, głó- 


|warstwę słomy, 


wnym jcst powodem, że w krótkim czasie nawet w zupeł- 
nie zdrowych ziemniakach zgnilizna się pokazuje, 

Sposób najlepszy kopcowania ziemniaków jest nastę- 
pujący: Ziemniaki kvpane podczas pogody, sypią się w 
kopce 7 stóp szerokie i mniej więcej 6 prętów długie, tak 
wysoko jak podana wyżej szerokość dozwala, i natychmiast 
przykrywają się cienką warstwą słomy targanej (najlepiej 


|jórtowką), w śŚciśniętym stanie 1”/, cala grubą i na to sła- 
jbą warstwą ziemi. U góry przecież kopiec na 15 mniej 


więcej cali szerokości przykrywa się tylko samą słomą. 
Ażeby zapobiedz zamoknięciu kopca w razie deszczu, kła- 
dzie się na wierzch od strony wiatru jeszcze cokolwiek 
słomy i przyciska łętami od ziemniaków, ażeby przy sil- 
nym wietrze słoma nie została zerwaną i kopiec z przy- 
krycia swego ogołoconymn. Tak przykryte kopce pozostają 
do nadejścia pierwszego mrozu tj. najwięcej do końca paź- 
dziernika 1 dopiero wtedy, po dostatecznem wysuszeniu i 
przewietrzeniu, zakrywają się całe ziemią, tj. nie przykry- 
ty dotąd czubek na sztych grubo. Gdy mróz się powiększy, 
zwykle około połowy listopada, daje się drugą, silniejszą 
w ściśpiętym stanie, wynoszącą około 3 
cali, narzuca na to 10 cali ziemi i wtedy ziemniaki nawet 
przy silnym mrozie od zmarznięcia są zabezpieczone. 

Ziemniaków kopanych podczas deszczu nie można sy- 
pać w kopce tak szerokie i wysokie, lecz tylko około 5/a 
stopy szerokie, i nie dobrze przykrywać je zaraz ziemią, 
lecz z początku tylko cokolwiek słomą i łętami. Trzeba 
wtedy z pojedyńczych pięknych dni korzystać, kopce je- 
szcze raz przeszuflować, i ziemniaki przepuścić przez arfę. 
ażeby uwolnić je od przylegającej ziemi i innych nieczy- 
stości. Dopiero wtedy można je w przepisany wyżej sposób 
przykryć, pozostawiając wierzch niezakryty, azeby ile mo- 
żności jeszcze przed pierwszym mrozem mogły wyparować. 

Nadmienić tu jeszcze należy, że także i łęty ziemnia- 
czane, gdy w dostatecznej znajdują się ilości, przy pięknej 
pogodzie zebrane w kupki, bardzo dobrze się nadają jako 
materyał do przykrycia zamiast słomy, tak przy pierwszej 
jak i przy drugiej warstwie. Szczególnie dobre są na pier- 
waszą warstwę, gdyż leżąc luźno, wyparowanie i wysusze- 
nie ziemniaków bardzo przyspieszają. Tylko muszą być 
zupełnie suche i użyte w dostatecznej ilości, ażeby ziemia 
przez nie się nie dostała. 


Nowiny ze świata. 


Na europejskim teatrze wojny nic zaszła żadna 
prawie zmiana w stanowiskach obydwu stron wojujący ch, 
ale zaszły zmiany w osobach dowódzców. 

Pod Plewną nie było wprawdzie żadnej stanowczej 
bitwy, ale nie obeszło się bez drobnych utarczek. Rumuni 
coraz bardziej podkopują sie pod drugą grzywicką redutę, 
Moskale ciągle ją bombardują, Osman basza zaś tak się 
zachowuje, jakby go to nic nic obchodziło. Musi jednakże 
robić wycieczki, aby torować drogę transportom amunicyi 
i żywności, które mu posyłają. Teraz właśnie miał dostać 
24 bataliony wojska wraz z zapasami w amunicyi i żyw- 
ności, i wzmógłszy swe siły, spokojnie oczekiwać może 
ataku Moskali, a może też i sam zaatakuje. Mówiono że 
Moskale raz jeszcze przed zimą chcą atakować Ple wnę, 
w tym celu nawet zawezwali jenerała Totlebena, który 
wsławił się podczas wojny krymskiej przed 22 laty, więc 
najlepszą mógłby dać radę. Trudno wiedzićc co po tych 
naradach postanowiono; słychać tylko że Moskale odstąpili 
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na teraz od zamiaru zdobywania Plewny, będą ją tylko na polu dyplomatycznem odniosą jeszcze zwycięztwa. Na- 
obserwować, i całą siłą rzucą się na wschodnią stronę, dzieję tę opierają szczególniej na swej przyjaźni z Niem- 
na wojska tureckie nad rzeką £Łomem. cami. 

Donieśliśmy ostatnim razem że armia turecka pod. W Radzie państwa w Wiedniu długo obradowanco nad 
dowództwem Mehemeta Alego cofnęła się na dawne sta-. nowemi ustawami podatkowemi, ale tyle wniesiono popra- 
nowiska, gdyż wódz ten widząc paważające siły moskiew- wek, że komisya Rady państwa musi się nad niemi zasta- 
skie, nie chciał narazić armii na niebezpieczeństwo. Okazało nawiać, i dlatego sprawa ta odwlecze się na kilkanaście 
się atoli, że niebezpieczeństwa takiego nie była, że można dni. 
było nawet odnieść świetne zwyciestwo, słowem że Mehe- W niedzielę dnia 7. b. m. zamknięto uroczyście wy- 
met Ali był zanadto ostrożnym. Skutkiem tego jest, że stawę we Lwowie. Wszyscy zadowoleni, bo wszyscy się 
sułtan odwołał Mehemeta Alego, a dowództwo nad jego przekonali. że przy usilnej i umicjętnej pracy, moglibyśmy 
armią powierzył znanemu Sulejmanowi baszy. Sułtan chce zdobyć sobie. świetną i wesołą przyszłość. Jeżeli bowiem 
jeszcze przed zimą wyprzeć Moskali ze swych krajów. paręset ludzi mogło się pochwalić pięknemi i dobre ko- 
Ważne zatem mogą zajść wypadki, bo Sulejman jest śmia- rżyści przynoszącemi pracami, to przecież wszyscy w ca- 
łem i zdolnym dowódzcą; a przytem wypadki muszą zajść łym kraju mogliby tegoż samego dokazać, i pochwalić się 
w krótkiem czasie, bo zima za pasem, więc nie można również korzystnemi, choć innego rodzaju pracami. 
rzeczy puszczać w odwłoki. Z tego cośmy powiedzieli, zdaje. 
się, że tak Moskale jak i Turcy pragną przyspieszyć sta- | 
nowcze rostrzygnienie tegorocznej wojny. Moskalom idzie. 
oto aby jakimś zwycięstwem załatali swoją bardzo zaszar- 
ganą sławę wojenną, i zabezpieczyli sobie zimome leże. ; 
Turcy zaś pragną wyzyskać swe dotychczasowe zwycięstwa, Wysuszanie nowych budynków. Architekt Kurse 
i wyprzeć najeźdzców ze swej ziemi. iw Kopenhadze zmuszony był w 40 dni po wykończeciu bu- 

W Szipce, gdzie na miejscu Sulejmana, dowodzi teraz i dowy gmachu, oddać takowy do zamieszkania w stania osu- 
Reuf basza, nie zaszło nic nowego. jszonym, tj. musiał z każdego piątra najmniej 16000 klgr. 

W Azyi około Karsu stoczono wielką bitwę która pary wodnej wyprowadzić. 
trwała trzy, a może i cztery dni, i zwycięstwo zuowu Do rozwiązania tego zadania musiał obmyśleć najprzód 
adnieśli Turcy. Była to jak się zdaje bardzo zacięta bitwa; sposób wysokiego rozgrzania ubikacyj, a następnie system 
pierwszego dnia szczęście sprzyjało Moskalom, więc teżiodpowiedniego powietrza, a uskutecznił to w tem sposób: 
zaraz rozgłosili wiadomość o zwycięstwie; drugiego dnia. Przy wycierach kominowych w piwnicach poustawiał 
musieli opuścić zdobyte pozycje, ale wytłumaczyli się tem,: wielkie piece kokscwe, wywiązane dymy wpuścił do tych ko- 
że nie było tam wody; dalej już nic Moskale nie donosili, minów, wyloty kominów nad dachem szczelnie zamknął, a 
tylko Mukhtar basza zaowu doniósł o swoich zwycięstwach, | powybijał otwory z kominów do pokoi 15. centi. pod powałą 


Rozmaitości. 


i że Moskale w tych bitwach stracili do 15.000 ludzi. osuszyć się mającego piątra, tak Że wywiązujące się w pie- 
Jakie skutki przyniosło Turkom to świetne zwycięstwo, cach dymy (produkta spalenia) ro”grzewały pojedyńcze poko- 
tego jeszcze niewiadomo, bo nie nadeszły o tem żadne |je na 35 do 50% C. Do odprowadzenia tych dymów na że- 


wnątrz, służyły inne otwory w poziemie podłogi porobione. 
Osuszanie opisanie przeprowadzał w każdem piętrze z 
osobna, a skutek był taki, że spalone 17 tonn koksu z ob- 
sługą jeduego robotnika przez 3 dni, wystarczyły ua jedno 
piętro, a ruch powietrza był tak silny, że w każdej godzinie 


doniesienia. Wszędzie tylko szydzą z Moskali że opuszczają 
pozycje, jak się do tego przyznają „dla braku wody“ a 
przecież Turcy przedtem zajmowali te pozycyi, więc 
musieli mieć wodę! | 
Tak więc i w tym tygodniu szczęście wojenne choć 
było zmnienne przecież ostatecznie sprzyjało Turkom. 5 do 6 krotna wymiana nastąpiła. 
Moskale za to na ipaej drodze odniesli korzyści; wszystko Wprowadzona wentylacya przeszkodziła nagłemu wysy- 
bowiem przemawia za tem, że Serbowie owe przeszłoroczne chaniu ścian, wyprawa tychża niepopękała, roboty stolarskie 
tchórze, pójdą na pomoc potężnym Moskalom. 'niebyły uszkodzone, a co najważniejsza, wskutek wprowadza- 
Mimo tego zbliżająca się zima sprawia Moskalom wie- nia tak znaczoej ilosci kwasu węglowegc, który z wapnem 
le kłopotów. Zima ta bowiem jest w Rumunji i Bułgarji Żrącem wyprawy utworzył węglan wapna, wyprawa stwar- 
bardzo dotkliwą, nieprzyzwyczajonych do niej naraża na dniała nadzwyczajnie. 
liczne i niebezpieczne choroby, ale jeżeliby Moskale zostali. 


za Dunajem, to ważne zachodzi pytanie, czy tam będą 
się mogli wyżywić. Jeneralicja moskiewska zastanawia się 
toż nad tem, czy zostać z wojskiem w Bułgarji, i jak za- 
pewnie sobie stałą komunikację ze swoim krajem, aby woj- 
sku dostarczyć żywności. Ta zima może być wielkiem 
sprzymierzeńcem Turków, może bowiem zadać Moskalom 
daleko większe klęski, aniżeli je dotąd ponieśli. 

O pośrednictwie pokojowem nic teraz nie słychać. 
Pokazało się tylko, że sułtan turecki pragnie pokoju i 
wyraźnie to oświadczył posłowi austro-węgierskiemu. Suł- 
tan nie chce wprawdzie korzyści i nabytków, bo jak po- 
wiada, ma dosyć kraju i ludzi, ale chce aby uznano jego 
monarszą godność. Moskale atoli nie myślą teraz o pokoju, 
wprawdzie ciągle dotąd przegrywali wszystkie bitwy w tej 
tak lekkomyślnie rozpoczętej wojnie, ale mają nadzieję, że 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański: 


Zbieranie nasion z drzew leśnych, a szczególnie 
iglastych, przedsiębierze się w października. Dla łatwego 
| wydobywania 2 nagromadzonych szyszek czystego nasienia, 
,urządza się suszarnię. W tym celu zajinuje się jedną izbę, w 
(której daje się posadzkę ceglanną i piec miski, od którego 
prowadzi się w około tej izby kanał z cegły dla ogrzewania. 
W około ścian od posadzki aż do pułapu, ostawiają się lek- 
ikia z łat rusztowania, na pomieszczenie na nich płaskich 
skrzynek czyli szuflad z dnami druciannemi albo z cienkich 
pręcikow plecione. Szuflady te stawiają się na rusztowania 
tak, aby z nich można szyszki poruszać dla wytrzęsienia na- 
jsion. (30—36 stopni R.) a po kilku dniach uzyska się 
nasienie, które często za drogie pieniądze z zagranicy spro- 
` wadzamy. 


— Z r 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


